Oni zgineli za Chrystusa.

        Rozpoczęta w latach dwudziestych walka bolszewików z religią doprowadziła do wyniszczenia w pierwszej kolejności prawosławnego duchowieństwa, a potem także katolickiego. Na polecenie CK WKP(b) bolszewik Emilian Jarosławcew (Miniej Izrailewicz Gubelman) opracował plan pełnego wyniszczenia całej religii i stanął na czele specjalnej grupy, której działalność doprowadziła do śmierci zesłanych na katorgę tysięcy osób duchownych i świeckich.  Skarby starej sztuki kościelnej i cerkiewnej, świątyń i klastorów zostały zniszczone lub rozkradzione. W taki sposób powstał fundament „naukowego ateizmu”. W kraju byli otwarty tysiące kursów ateizmu naukowego, na których ludziom wprost „wbijani” do głowy, że wiara w Boga, to zabobon. Kilka pokoleń Rosjan zostało wychowanych w przekonaniu, że katolicyzm i papiestwo żagrażają państwowości Rosji.

        Pacyfikacyjna działalność NKWD doprowadziła do arestowań, głosnych procesów, wyroków sądowych i zesłań do miejść odbywania kar metropolitów, biskupów, księzy i najbardziej aktywnych członków parafij. Fala prześladowań duchowięstwa nie ominęła i rzymsko-katolickej parafii we Władywostoku. W 1930        roku zostal wysłany z Władywostoku i osadzony w arescie domowym w osiedlie Siedanka stary już biskup władywostocki Karol Sliwowski. W 1931 roku arestowano ostatniego kapłana katolickigo na Dalekim Wschodzie, proboszcza wladywostockiej parafii ojca Erzy Jurkiewicza. Sąd  „trójki” wydał ksiądzu wyrok – 10 lat Syblagu. Parafianie rzymsko-katolickich parafij wielkiego dalekowschodniego regionu zostali się bez duchownej opieki. Ci z nich, który odczuwali strach przed kampanią  „wojującego ateizmu”, pzestali chodzić do kościołów i módlili się potajemnie w swoich domach. Ale niektóry głęboko wierzący parafijanie nie mogli sobie wyobrazić życia bez wiary, dlatego dalej chodzili do swojej świątyni, gdzie już bez kapłana wspólnie modlili się na różańcu. Po ustaleniu  przez władze nowych zasad, katoliki musieli zarejstrować się albo jako wspólnota, albo jako grupa, po czym otrzymywali żądanie płacenia podatków za używanie budynku kościoła. W środku lat trzydziestych podatek urósł do takich sum, których grupa władywostockich wierzących nie nogła już zapłacić. Dlatego 4 sierpnia 1935 roku postanowieniem Nr 370 Przymorskiego Komitetu Wykonawczego Rad RK i KD budynek byłego kościoła i parterowy dom stróża obok niego zostały prekazane w bezpłatne uzywanie Przymorskiemu Biuro Archiwów. Byc może, że ten czyn uratował piękną świątynią od zniszczenia i wybucha w powietrze jak to stało się z katedrą prawoslawną.

           Końcowym aktem władz było arestowanie i zniszczenie najbardze aktywnych katolików, którzy nie chcieli się wyrzec Boga, kontynuowali modlitwy w swoich domach lub zbierali się na wspólne modlitwy. Wszyscy arestowani zostali pociągnięci do odpowiedzalności karnej, osądzeni w wiezieniui, a 3 lutego 1938 roku rozstrzelani. Ich winą było jedynie to, że oni wierzyli w Chrystusa.

Ciernista droga ks. Jerzego Jurkiewicza

            Jerzy Ludwikowicz Jurkiewicz (s. Ludwika), urodił się 5 kwietnia 1884 r. w mieszczańskiej rodzinie we wsi Tymkowicze w Kopylskim rejonie Mińskiej gubernii. Miał on tam matką, dwóch braci i siotrę. Niczego więcej o rodzinie księdza nie wiadomo.Wyksztalcenie duchowne ks. Jerzy otrzymał w Petersburgskim Wyższym Seminarium Duczownym, gdzie w 1910 roku dostał święcenia kapłańskie. Po ukończeniu seminarium mlody kapłan został posłany do rzymsko-katolickiej parafii w Krasnojarsku.*

____________________________________________________

*Гос. Архив Иркутской области, ф. 297, оп.1, д. 208, л. 20-21
                     W 1912 r. ks. Jurkiewicz był przeniesiony do Chabarowska, gdzie został mianowany kapelanem Chabarowskiego Korpusu Kadetów, kapelanem rzymsko-katolickiej parafii Chabarowska i wykladowcem katechizmu w żeńskim gimnazjum i szkole realnej. Pod opieką młodego kapłana znajdowali się również katolicy r.-k. parafii Nikolajewska na Amurze i wierący wszystkich małych osiedle Amurskiego obwodu, dokąd udawał się on ze swoimi wyjazdami pasterskimi. We Władywosto-

ku ks. Jurkiewicz po raz pierwszy pojawia się w 1921 roku z okazji poświęcenia nowej murowanej świątyni. Młody (43 lata), energiczny, dobrze wykształcony kapłan bardzo spodobał się księdzu kuratowi Karolowi Sliwowskiemu, który zaproponował mu stanowisko wikariusza we Władywostoku. Oficjalne przeniesienie ks. Jurkiewicza do Władywostoku dokonało się w 1923 roku, kiedy kurat Karol Sliwowski już dostał sakrą biskupa i jemu był potrzebny godny zaufania pomocnik.

                         Sądząc po świadectwach dawnych parafian i zachowanych fotografiach, ksiądz Jerzy był bardzo przystojny: wysoki, zgrabny, miał kędzierzawe kasztanowe włosy i piwne oczy ( foto 1 ). Ksiądz posiadał także piękny głos, zajmował się chorem parafialnym, a czasami sam śpiewał w tymże chórze. Oprocz tego ksiądz Jurkiewicz wiele czasu poświęcał dzieciom, pracował z nimi w szkole niedzielnej, przygotowywał je do Pirwszej Komunii   świętej. Ponieważ ksiądz dziekan Sliwowski był już człowiekiem w podeszłym wieku, większa część wyjazdów pasterskich do katolików, żyjących daleko od Władywostoku, wypełniał ksiądz Erzy Jurkiewicz.

                Kiedy włada sowiecka zabrała od parafij wszystkie domy parafialne, księdzu Jerzemu zostało „przydzielone” jednopokojowe mieszkanie w starym domu obywaciela Kuźmina pod adresem ul. Niewielskiego 39 m.2, obecnie ul. Wołodarskiego 11 ( foto 2), a do przejściowego pokoju ksiądzowi „dokwaterowano” technicznego pracownika, byłego więźnia. Z rękopisu brata Zachariusza Banasia wiemy, że ks. Jurkiewicz nie ufał swojemu sąsiadowi, żalił się, że jest otoczony przez wrogów i szpigów, dlatego nie może nikogo do siebie zaprosić, gdyż sprowadzi  podjerzenia na niewinnego człowieka. Latem ks. Jerzy przeprowadzał się do swego małego domku letniego w okolicach Władywostoku – „daczy”, którą po dostępnej cenie kupił od polskiej rodziny, pojechawszej do Polski.

                W międzyczasie we wladywostokskiej parafii nastąpili przykły zmiany: w 1930 r. biskupa Sliwoskiego przymusowo wywieźli na furze w małe osiedle Siedanka w 20 km od Władywostoku, gdze on w małym domku znajdował się pod domowym arestem. Zbierali się chmury i nad głową młodego kapłana, niemalże nieodstępnie „chodzili” za nim obserwatorzy. Według słow brata Zachariusza Banasia, którzy przypadkowo spotkał ks. Jerzy we Władywostoku niedaleko od kościoła, kapłan był przygnębieny, mówił, że czeka na niego areszt. Prawdopodobnie brat Zachariusz był ostatnią osobą duchowną którza widziała ks. Jurkiewicza na wolności. Wedlug słów tego brata ksiądz Jurkiewicz znajdował się w przygnębionym stanie, mówił, że stara się prawie z nikim nie spotykać, a wszystkie koniecznie prace kancelaryjne wykonuje sam w kościele po skończonych nabożeństwach, aby nie sprowadzać podjerzeń na niewinnych ludzi.* 

                    2 grudnia 1931 r.  proboszcz władywostockiej r.-k. parafji Przenajświętszej Bogarodzicy ks. Erzy Jurkiewicz w wieku 47 lat był aresztowany i 

osadzony w izolatorze śledczym Władywostockiego Oddzialu Okręgowego

------------------------------

* Pamętnik Br. Zachariasza Banasia. Kraków, archiwum Prow.OO Bernardynów;

 Cz. III, syg. 301. L. 288
 Pełnomocnego Przedstawicielstwa OGPU dla Dalekowschodniego Kraj, gdzie był więziony dwa miesiące i siedem dni. Kapłana oskarżano o działalność spiegowską i kontakty z polskimi i japońskimi pracownikami dyplomatycznymi, a także o

systematyczną pracą,  nakierowaną przeciwko młodej władzy sowieckiej. Częściowo jemu przypisywano osądzenie tych katolików, którzy ją popierali. Ponadto ksiądza Erzego obwiniano o spekulację walutą i złotem, gdyż przy rewizji podczas arestowania w jego mieszkaniu zostały znalezione złote i srebne monety carski, dolary i jeny. 

                  Zbadanie dokumentów sprawy karnej ks. Jurkiewicza świadczy o tym, że w pierwszych przesłuchaniach oskarżony odruczał wszystkie oskarzenia, ale widocznie proces śledczy był prowadzony takimi surowymi metodami, które zmusiły go do pzyznania się niemal wszystkiego. Można przypuszczać, że niektórze z oskarżeń oprzeli się na donosach ludzi bliskich kapłanowi, m.in na przesłuchaniu on potwierdził, że rzeczwiście zakopał część monet blisko swego domku letniego w ogrodzie niczego nie podejrzewającego sąsiada – parafiana Pana Karola Nikłan-Zawistowskiego i jego żony Pani Stefanii. Ale ktoś jednak wiedział o tym schowku, bo skąd się dowiedział o nim śledczy? Aresztowanego księdza odwieźli na 26 km i on pokazał, gdzie własznie znajduje się jego schowek. Jednakże ksiądz uparcie twerdził, że spekulacją i złotem, i walutą się nie zajmuje, a znalezione monety to jego osobiste oszczędności. Warto zauważyć, że w tych trudnych i głodnych czasach każdz człowiek, mający choćby niewielkie dragocenności, zakopawał je w ziemi, gdyż była ona jednym miejscem, któremu można balo ufać.

                     Oskarżenie o szpiegowstwo ks. Jurkiewicz kategorycznie odrzuczał. On rzeczwiście z dawna  znał sekretarza Ambasady Pojskiej Pana Chencińskiego, gdyż w czasie służby w Chabarowsku jeźdił z wyjazdami pasterskimi do Nikołajewska na Amurze, gdzie Pan adwokat Chenciński i jego małżonka byli jego parafianami. Nie odruczał ksiądz i swoich znajomości z Polakami, którzy pracowali w Domu Polskim, ale stanowcze twerdził, że wśród Japończyków nie ma on znajomych. Jeszcze jedno treba zauważyć – jak by nie było trudno  podczas przesłuchań, ksiądz nikogo nie wydał, ani biskupa Sliwowskiego, ani parafian, chociaż pytań pod tym adresem stawiano jemu było bardzo dużo. Sledstwo zakończło się 6 lutego 1932 r., i ksiądz Jerzy Jurkiewicz został osądzony „trojką” przy PP OGPU DWK na 10 lat pozbawienia wolności na podstawie paragrafu 58/6 i 59/11 Kodeksu Karnego i wysłany w Sibłag. 

                        Arestowanie ks. proboszcza Jurkiewicza wywołalo zamet i strach wsród parafian. Być może ci, którzy na niego donieśli, obawiali się wyjawnienia, inni znów zbierali pieniądzy, przynosili produkty, które starosta parafii Pan Marcin Maliniewski przekazywał  kapłanowie do więzienia władywostockiego. Gdy nieszczęśnika wysłali do obozu koncentraczjnego, on dal o sobie znać, i produkowe przesyłki, niewielkie przekazy zaczęto wysyłać do Kemerowskiej obłasci. W jakim konkretnie koncłagru  odbywal karę ks. Jurkiewicz, do tej pory nie wiadomo, choć są przesłanki sądzić, że ten był niedaleko stacji Jaja, gdyś listy od księdza przychodziły stamtąd. Wspominana wcześniej Pani Regino Stańko pisze nam, że po arestowaniu jej ojca, rodzinę wysłano z Władywostoku do Tomska.Tam otrzymali oni list od ks. Jurkiewicza, którzy prosił, aby przysłać mu ciepły wiełniane skarpety i słoniny. Matko Pani Reginy wykonała prośbą  więznia, chociaż rodzina Stańko w tej chwili znajdowała się w ubóstwu. Nieznana dokładnie data tego, zaginionego już listu, ale pani Regino sądzi, że był to okres 1938- 1939 roku.

* ГАПК. Ф.Р- 1588. ДПУ - 8489. Л.3
                         Otrzymywał listy od księdza-wieżnia także starosta władywostockiej parafii Pan Marcin Maliniewski. Oto jeden z nich: 
     „ 21 marca 1935 roku. Szanowny M.P.! Chciałem napisać do Was jeszcze 7 marca, ale spóżniłem się na pocztę. Sierdiecznie dziękuję za listy i przekaz. Szczere cieszę się, że wyzdrowieliście na tyle, że możecie chodzić do pracy. W moim życiu nic nowego, jednostajnie mija dzień za dniem, tak że nawet nie ma o czym pisać. Ciagłe pisać o swoich chorobach nudno i nieciekawe. Od sterości wyleczyć się nie można, a nastarość wszystkie słabości i choroby przypominają o sobie, szczególnie te chroniczne.

                      Listów w ostatnim czasie wcale nie otrzymuję, nawet cioteczka i Anna przestali pisać, a więcej nie ma od kogo oczekiwać listów. Bardzo smutne, że zdrowie Jefrosiny Osipowny ( sparaliżowanej żony Malinowskiego – przyp.aut.) pogorszyło się, nie zapominajcie, że oprócz spokoju potrzebuje ona pomocy medycznej. Zima u nas przechodzi i już pachnie w powietrzu wiosną.

                     Przesyłam wszystkim serdecznie pozdrowienia i życzę wszystkiego najlepszego, a najważniejsze –zdrowia. Sczerze Was szanujący Jurkiewicz.” *

                     Pośrednie informacje o pobycie ks. Jurkiewicza w obozie koncentracyjnym w latach czteredziestych mamy od tejże Pani Reginy, która pisze, że

jej matko spotkała się w Tomsku z jednym z byłych więźnów sposród parafian, którzy opowiadał, że widział ks. Jurkiewicza w obozie bez jednego oka, strasznie postarzałego i zmięczonego.

                             Po aresztowaniu ostatniego starosty parafii i innych wierzących, mających listowny kontakt z ks. Jurkiewiczem, więzień nie otrzymywał więcej listów i przesyłek. My mieliśmy nadzię, że po upływie wyroka 1 grudnia 1941 roku ksiądz Jurkiewicz został wypuszczony z obozu i może gdieś pojechał na osiedlienie, dlatego odprawili zapytanie do Centrum Informacji Urzędu Spraw Wewnętrznycz Kemerowskiej obłaści. Odpowiedź tego urzędu była smutną: ” Więzień Jerzy Ludwigowicz Jurkiewicz zmarł w obozie Nowo-Iwanowskiego oddziału Mariinskiego rejonu Kemerowskiej obłaści 4 grudnia 1941 roku. ” ** To oznacza, że ksiądz po  zakończeniu wyroku nie był zwolniony. Informacją o przyczynie śmierci, konkretnym miejscu pochówki zmarłego kapłana wzmiankowany wyżej urząd nie dysponuję. Prawdopodobnie prochy ksiądza Erzy Jurkiewicza znajdują się gdieś w jednej z licznych bezimiennych grobów, którymi usiana jest ziemia Syberii…

                              Postanowieniem Wojennego Trybunału TOF z 30 czerwca 1959 r Ks. Jerzy Jurkiewicz był rehabilitowany.

                               Wieczny odpoczynek racz mu dać, Panie…                                 

Tragedia rodziny Gierasimuk

                               Ojciec rodziny Antoni Iwanowicz Gierasimuk urodził się w 1878 roku w rolnicznej rodzinie we wsi Wierzbica Chełmskiej (dziś Lubelskiej) guberni, gdzie ukończył on wieską szkołę. Bardziej dokladnej informacje o rodzinie pana Antona i o tym, jak znalazł się on na Dalekim Wschodzie, póki co nie są znane.

                                We Władywostoku Pan Anton Gierasimuk miał dużą rodzinę: 

--------------------------------

*  ГАПК. Ф. Р-1588. П.32826. Наблюдательное дело. Л. 8

**   Ответ Информационного Центра УВД  РФ по Кемеровской области. Архив р.-к. прихода Пресвятой Богородицы. Владивосток.

żoną Walerię Gierasimuk ur. w 1876 r., córkę Janinę ur. w 1902 r., córke Marię ur. w 1910 r., syna Walerego ur. w 1914 r. i córkę Ninę ur. w 1916 r. W księgach mietrycznych władywostockiej parafji zapisu chrzcin tych dzieciej nie ma. Być może rodzina Gierasimuk mieszkała wcześniej w innej miejscowości. Ale z dokumentów wiadomo, że małżonka głowy rodziny Pani Waleria Gierasimuk była uważana za gorliwą katoliczką, ona reguliarnie chodizła do mszy, składała ofiary na tacę, a gdy                                                                                                                                                                                             

kościoł zabrano parafii, dzięki jej inicjatiwie niektórzy katolicy zaczęli zbierać się na wspólne modlitwy w jej domu.

                              Duża i zgodna rodzina Gierasimuk mieszkała początkowo we własnym drewnianym domu 3x4 sążnie na ulicy Kręgowej 34. Przy ich domu był duży ogród, gospodarstwo – kury, gęsi, prosiak – ale w 1936 roku rodzina zmuszona została do sprzedaży domu z powodu niemożności opłacenia wysokich podatków za „własność osobistą” i przeprowadiła się do skromniejszego mieszkania. Anton Iwanowicz był muzykantem i pracował jako kapelmistrz orkiestry „Elektromortrestu” przy „Klubie Ilicza”, dlatego miał koleżeńskie relacje z miejskimi muzykami, w tym także z tymi, którzy chodzili do katolickiej świątyni – panami Janem Strudzińskim i Zygmuntem Brzezińskm. Dzięki temu, że pan Anton Gierasimuk uczył muzyki wszystkie swoje dzieci, muzyką interesował się także jego syn Walery. Czasami razem z ojcem i jego kolegami Walery brał udział w koncertach orkiestry dętej „Klubu Ilicza”. 

                                  W 1931 r. Walery Gierasimuk ukończył siedmioletnią szkołe i w wieku 17 lat poszedł służyć w Armii Czerwonej jako ochotnik. Początkowo służył w 87 pułku w mieście Woroszyłow, obecnie Ussurijsk, a następnie został przeniesiony do Władywostoku do zalogi morskiej, a służbię ukończył w 1935 r. e jednostce Nr 3179. Po demobilizacji były czerwonoarmista zaczał pracować jako kierowca w OSOWIAHIMIE, a następnie przeszedł do Wojentorgu TOF. Wkrotce Walery poznał miłą dziewczynę Fainę, urządzili wesele, i w końcu 1936 roku u młodych małżonków przyszła na świat córeczka Lidia. Matką chrzestną Lidii Gierasimuk została żona Jana Strudzińskiego, która podtrzymywała rodzinę Gierasimuk w bardzo trudne momenty życia, naprzykład, gdy Antonij Gierasimuk ciężko zachorował i leżał w śpitalu, pani Strudzińska nosiła mu produkty. Jako znak wdzięczności Walery uważał za swój dług składać Strudzińskim grzecznościowe wizyty. Ostatni z nich odbył się wiecorem 18 lipca 1937 r. A następnego dnia – 19 lipca 1937 r. – wydarzyła się tragedia: zostali arestowani przez organy OGPU Antoni Iwanowicz Gierasimuk i jego syn Walery Antonowicz Gierasimuk, oraz ich bliscy znajomi – Jan Strudziński, Zygmund Brzeziński i Piotr Maliniewski.

                                   Z listów Lidii Gierasimuk wiadomo nam, że tragedia, jaka spadła na ich dom, była taką nieoczekiwaną i taką straszną, że wpędziła w pzygniebienie całą ich rodzinę. Malżonka Walery – Faina – wiele razy chodziła do wiezienia na Pierwszej Rzeczce, gdzie trzymano wszystkich aresztowanych, aby cokolwiek dowiedzić się o losie męża i teścia, ale żadnych wieści i żadnych listów rodzina nie otrzymywała. Wreszcie Faina Gierasimuk została wezwana pocztowym wezwaniem do rzędu Stanu Cywilnego, aby dokonała ona rozwodu z mężem. Tam zobaczyła Faina, że dokumenty jej męża leżą w teczce z czarnym paskiem, co mogło znaczyć tylko jedno, że została ona wdową, a jej maleńka córeczka od dziś jest sierotą. O losie teścia nie było żadnych informacji.

                                    Jaką śmiercią umarł jej mąż, Faina Gierasimuk nie wiedziała. Po Władywostoku krążyły mroczne pogłoski o losie arestowanych i o tym, że w więzieniu zaczała się epidemia tyfusu i że półżywych więżniów ładowano na wozy, przywązywano im  ruszta do nóg, a potem topiono nieszczęśników w zatoce Złoty Róg. Tymczasem wszystkim aresztowanym przedstawiono to samo oskarżenie: przynależność do nielegalnej kontrrewolucyjnej religijnej polskiej organizacji. Aresztowanych przesluchiwano tylko jeden raz i, chociaż nie przyznali się do winy, zostali skazani postanowieniem komisji Zarządu NKWD 30 grudnia 1937 r. na rozstrzelanie. Wyrok został wykonany w okolicach Władywostoku 3 lutego 1938 poku o godzinie 18.00… 

                                    Za dwa lata curka Faina  ponowie wyszła zamąż, zmieniła nazwisko Gierasimuk na „Dykina”, a swojej małej córeczkie, aby uniknąć prześladowań, zmieniła imię ojca z „Walerianowna” na „Juriewna”, gdyż jej nowy malżonek adaptował dziecko.

                                    Probowała coś się dowiedzieć o losie ojca jego starsza córka Janina Gierasimuk z Archangielska, która w momencie jego aresztowania miała 19 lat. W swoich listach pisała ona, że jej ojciec  Anton Gierasimuk był człowiekiem, którego polityka zupełnie nie interesowała. Był on przykładnym członkiem rodziny, wiele uwagi udzielał dzieciom, dawał im lekcje muzyki, z pasja zajmował się domowym ogródkiem. Gdy zabrano wierzącym kościół, do ojca i matki przychodzili znajomi katolicy, aby razem modlić się do Boga. Dlatego Janina Gierasimuk nigdy nie mogła uwierzyć, że jej ojciec i brat byli „wrogami narodu” *.

                                       Jednakże sprawiedliwość wygrała dopiero w 1959 r. 30 lipcu, gdy Postanowieniem Trybunału Wojennego TOF Anton Iwanowicz Gierasimuk i jego syn Walery Antonowicz Gierasimuk zostali zrehabilitowani. **

Los Zygmunta
            Zygmunt Władisławowicz Brzeziński urodił się 9 kwietnia 1892 roku w rolnicznej rodzinie we wsi Kromków Tułowickiej gminy Suchaczewskiego powiatu Warszawskiej guberni. Miał brata Kazimierza Władysławowicza ur. w 1894 r. i siostrę Feliksę Władysławownę ur w 1890 r. Ojciec – Władisław Brzeziński, zmarł wcześnie i matka powtornie wyszła za mąż za pana Adama Pietrowicza Zalepskiego. Po linii ojczyma Zygmunt miał cztery siostry: Władysławę Adamowną ur. w 1903 r., Stanisławę Adamowną ur. w 1905 r., Annę Adamowną ur. w 1907 u. I Adelę Adamowną ur. w 1908 r.  Wszyscy oni mieszkali w Warszawskiej guberni. Zygmunt ukońcył parafialną szkołę podstawową, ale wielodzietna rodzina nie miała pieniędzy na kotynuację kształcenia, więc Zygmuntu przyszło wcześnie rozpocząć pracę, aby pomóc ojcu.                        

                W 1913 r. w wieku 21 lat Zygmunt został powołany do carskiej armii i wysłany na Daleki Wschód. Początkowo służył w Drugim artyleryjskim pułku twierdzy na wyspie Ruski Ostrów blisko Władywostoku, a w 1913 r. został przeniesiony do oddziału budowniczych na kontynent. Tutaj Zygmunt postanowił spełnić swoje dawne marzenie – otrzymać gimnazjalne wyksształcenie. Póżnymi wieczorami, a czasami i nocą siedział nad podręcznikami, ucząc się  różnych przedmiotów gimnazjalnego programu. Pomogali mu student Gorobiec i pułkownik rezerwy, nauczyciel gimnazjum Pan Malinowski. W ciągu trzech lat żołnierz Zygmunt poradził sobie z czteroletnim kursem nauki, pomyślnie zdał egzaminy i otrzymał świadectwo. To odrazu wpłyneło na służbową pozycję żołnierza – został on naznaczony pisarzem, co w tym czasie było bardzo ważnym stanowiskiem.

                   Po uzyskaniu przez Polskę niezależności w 1917 r. we Władywostoku powstał Polski Komitet, którego przedstawicielem został pan Popławski. Później 

*    ГАПК. Ф.Р-1588. Д.П-32826. Наблюдательное дело. Л. 29-об.

**  ГАПК. Ф.Р-1588. Д.П-32826. Л.128-130.

 zaproponowano otrzymanie w Konsulacie dokumentu stwierdzającego obywatelstwo. Pan Zygmunt Brzeziński postanowił oficjalnie otrzymać obywatelstwo polskie i otrzymał zaświadczenie Nr 54. Teraz  mieszkał on we Władywostoku jako obywatel Rzeczypospolitej Polskiej. Ale w 1927 r. z nieznanych nam powodów Pan Zygmunt oddał swoje zaświadczenie i przyjał sowieckie obywatelstwo.
                  Opuściwszy armię w 1918 r., Pan Zygmunt zaczął pracować w różnych organizacjach jako kierownik gospodarczy. Po dwóch latach ożenił się on z czarującą polską dziewczyną Zofią Duchnik. Pochodziła ona z biednej rodziny, mieszkającej w posiołku Aleksandrowskim na Saczalinie, w jej rodzinie było 9 dzieci. Gdy umarł ojciec, rodzina przeprowadiła się do dziadka we Władywostok, tam matka powtórnie wyszła za mąż. Z powodu trudnej sytuacji dziadek oddał małą Zosię na wychowanie rodzinie Pani Doroci-Annie Groczowskiej, której mąż był marynarzem i większę część czasu spędzał na morzu. Dziewczynkę posłano na naukę do polskiej szkoły, a gdy tę szkołę zamknięto, Zosia kontynuowała naukę w szkole rosyjskiej. Wspominając ten czas szanowna Pani Zofia opowiada, że położenie materialne rodziny było bardzo trudnie: nie mieli dobrego ubrania, nie mieli butów, rodzina żyła bardzo skromnie, ale zgodnie. Zosia się interesowała muzyką, nauczyła się grać na skrzypcach, pięknie śpiewała i w domu, i w kościele, do którego chodziła reguliarnie. W rodzinie długo chronione bardzo rzadkę można się wyrazić unikailną fotografię, która przedstawiała władywostockiego biskupa Karola Sliwowskiego z grupą dzieci, które otrzymali Pierwszę Komunię św. Zdjęcie było zrobione obok ogromnego marmurowego krzyża, który wznosił się nad tronem. Z prawej strony od krzyża, za biskupem, w białej sukni i welonie stoi nieco smutna Zosia Duchnik. Obecnie ta fotografia znajduje się w archiwum parafji Przenajświętszej Bogarodzicy we Władywostoku, i była ona decydujęcym dowodem, który w 1996 r. pomógł zwrocić relikwię do świątyni.

                        Zosia wyszła za mąż za Pana Zygmunta Brzezińskiego bardzo wcześnie, nie zdążywszy dorosnąć, dlatego w ich domu często brzmiały pieśni i muzyka: Zosia grała na skrzypcach, a jej mąż Zygmunt na wiolonczeli. Pomimo biedy rodzina Brzezińskich żyła bardzo zgodnie, urodziło się im czworo dzieci – Bronisław (1927 r.), Giennadij ( 1930 r.), Adel (1932 r.), Stanisława ( 1937 r.). mieszkali oni przy ul. Jodłowej w obszernym własnym domu, przy którem był sad i duży ogród – podstawowy karmiciel rodziny. Ojciec rodziny Pan Zygmunt zmuszony był nieustannie pracować i dorabiać, gdzie tylko się da: w ciagu dnia pracował jako kierownik gospodarczy, a wieczorem razem z innymi samoukami muzykami dorabiał na tańcach i w klubach. We Władywostoku w latach dwudziestych były w obiegu utraciwsze wartość nabywczą papierowe pieniądze, dlatego nielegalnie na rynku „chodziła” waluta, chociaż było to karane prawem. W 1930 r. u Zygmunta znalezione walutę, organy GPU przeprowadziły śledztwo, oskarżając go o spekulacje walutą. Jednakże, biorąc pod uwagę skruchę Zygmunta, jego sytuację rodzinną i to, że chorował on na gruźlicę, sprawę zamknęto.

                             I Zosia, i Zygmunt byli gorliwymi katolikami, stale chodzili na mszę św., zdążyli ochrzcić w kościele dwoje starszych dzieci, ale wkrótce we Władywostoku rozpoczęła się ateistyczna kampania, która doprowadziła do arestowania proboszcza Jerzego Jurkiewicza i zesłania na Siedankę biskupa Karola Sliwowskiego. Jednak grupa najbardze upartych katolików kontynuowała swoje czodzenie do kościoła, prowadząc tam wspólne modlitwy pod kierownictwem wybranego przez nich „pelnomocnika” Marcina Maliniewskiego. Wkrotce władze miasta przedstawiły tej grupie katolików płacenie podatku za używanie kościoła, przy czym suma tego podatku była tak wysoka, że parafianie, bardzo biedni ludzie, nie byli w stanie go zapłacić. Dlatego stracili oni świątynię, ale w dokumentach było zapisano, że „wierni porucili koścół”.

                           Jak wiadomo, katolicy nie mogą żyć bez wiary. Utraciwszy swoją świątynię, zbierali się oni czasem u tych, kto miał bardziej obszerny dom i tam się modlili się do Pana. To nie pozostało się niezauważonym: 2 września 1937 r. Pan Zygmunt Brzeziński i kilku innych katolików zostali aresztowani, oskarżono ich o zorganizowanie nielegalnej religijnej kontrrewolucyjnej polskiej organizacji. Sledstwo nie było długie i, chociaż oskarżeni  nie przyznali się do winy, wyrok był surowy – rozstrzelanie. Egzekucja miała miejsce 3 lutego 1937 r. o godzinie 18.00…     

                             Minęło wiele lat poki imiona zabitych ludzi zostali oczyszczone od oskarżeń i posądzeń. Decyzją Trybunału Wojennego TOF z 30 lipcu 1959 r. Zygmunt Brzeziński i inni katolicy byli rehabilitowani. W obecznym czasi na miejscu masowych grobów niewinnych ofiar został wzniesiony pamiątkowy krzyż, gdzie dzieci i wnuki  przynoszą kwiaty, a katolicki i prawosławni książa  prowadzą tutaj wspólny modlitwy do Bóga za duszy zamordowanych.

On przyznał się do winy.
                             Strudziński Jan Hieronimowicz urodzł się 5 kwietnia 1878 r. w powiacie Radomskim Warszawskiej guberni. Ojciec – Hieronim Strudziński – bał strożem u własciciela majątku, swoej ziemi i drugej własności ojciec nie miał. Jan miał dwóch braci: Józefa (1877 r.) i Antoni (1888 r.). Wszyscy bracia ukońcyli parafialną szkołę podstawową, pracowali u właściciela majątku jako robotnicy rolni.

                              W wieku 21 lat Jan Strudziński został zabrany do carskiej armii i skierowan na Daleki Wschód, gdzie służyl młodszym podoficerem. We Władywostoku Pan Strudziński ożenił sią z Pani Heleną Francewną Baranowską ur- w 1871 r. Po ukończeniu służby, Pan Janek pozostał się we Władywostokuz, i przez długi okres – od 1906 po 1927 roku- on pracował jako celnik we władywostockim urzędzie celnym. W lipcu 1929 roku przy pomocy Pana Marcina Maliniewskiego i byłego celnika Pana Kuźmina Pan Strudziński został przyęty jako dozorca przy hotelu współpracowników japońskiego banku na ul. Sujfuńskiej 15  (dziś ul. Fokina). W 1932 r. w tym hotelu zamieszkali pracownicy japońskiego konsulatu, i Pan Jan automatycznie został pracownikiem tecznicznym tego konsulatu.

                                Aktywny katolik, Pan Strudziński, często chodził do władywostockiego kościoła i tam miał on swoje grono znajomych. Praca u japończyków zapewniała jemu stabilną pensję, dlatego mógł on okazywać pomoc materialną swoim znajomym, którzy znaleźli się w trudnej sytuacji materialnej. Na przykład, gdy ciężko zachorował Pan Antoni Gierasimuk, malżonka Strudzińskiego nosiła mu do szpitalia produkty, gdyż czasy były bardzo trudny i chorych we szpitale nie mogły karmić do syta. Po zamknięciu kościoła w domu rodziny Gierasimuk czasami zbierali się niektórzy katolicy, dobrze znający się z kościoła, aby się wspólnie odmówić modlitwy. Bywał też tam i Pan Strudziński.

                                  W miesiącu lipcu 1937 r. organy OGPU aresztowali ojca i syna Gierasymuk, a 13 września został aresztowany i Pan Strudziński, rzekomo jako twórca i kierownik kontrrewolucyjnej religijnej polskiej organizacji, a także jako japoński szpieg. Jego oskarżono, że przez swoich znajomych katolików, czlonków tej nielegalnej organizacji zbierał informacje szpiegowskie, które „zamawiali” u niego pracownicy japońskiego konsulatu Pan Mimura i Pan Jamada, a wynagrodzenie wydawali Panu Janowi walutą. Dlaczego Pan Strudziński, jedyny ze wszystkich arestowanych katolików przyznał się do winy? Może tym pzyznaniem chciał on uratować swoje życie? Tego nigdy się nie dowiemy, gdyż na skazanym na rozstrzelanie Janie Hieronimowiczu wykonano wyrok razem z pozostałymi skazanymi 3 lutego 1938 roku…                                                                                                                                        

         Decyzją Wojennego trybunału TOF z 30 lipca 1959 r. Jan Hieronimowicz Strudziński został zrehabilitowany.

Ostatni starosta parafii.

           15 stycznia 1935 roku we Władywostoku zmarł starosta r.-k. parafii Pan Julian Newero. Od tego momentu troska o to, co pozostało się z „grupy wierzących katolików”, legła na barki ostatniego pełnomocnego Polaka  Pana Marcina Pietrowicza Maliniewskiego, który urodił się w 1880 r. we wsi Nogaczewka Berezowskiego rejonu Winnickiej Obłaści. Miał on dwie siostry: Rozalię ur. w 1873 r. i Petronelę ur. w 1883 r. Podstawowe wykształcenie  Marcinek otrzymał w wiejskiej kościelno-parafialnej szkole. W 1902 r. młodego Maliniewskiego zabrali do carskiej armii i, jak wszyscy polacy, on znaleźył się na Dalekim Wsczodzie, gdzie służył do 1906 r. Miał on rzadką wojskową specjalność – ognoomistrz działowy. 

            We Władywostoku Pan Marcin ożenił się z Pani Jefrosinią Mogulewską ur. w 1869 r., którą została się sparalizowaną po ciężkiej chorobie. Chorą kobietą opiekowała się jak mogła matko-staruszka – Pani Jewdokija Mogulewska ur. w 1848 r. Taka trudna sytuacja rodzinna zmusiała Pana Maliniewskiego do szczególnego  poszukiwania zarobku, aby wykarmić dwie nieszczęśliwe i niedołężne kobiety. Ale jako bardzo pobożny człowiek, starł się on spędzać wolne chwile w świątyni, zanosząc modlitwy do Bożego Miłosierdzia.

             W ostatnich latach Pan Marcin pracował jako pomocnik kierownika składu „Dalstroju”, żadnej cennej własności nie miał. Po zamknięciu parafii, nacjonalizacji świątyni, aresztowaniu ks. Jurkiewicza i wysyłki do Siedanki biskupa Sliwowskiego, Pan Maliniewskij oficjalnie nazywał się „ pełnomocnikiem” i zajmował się wszelkimi problemami, które pojawiały się dość często. Nie patrząc na groźbe arestowania, jako pełnomocnik, nie zostawił w biedzie arestowanego ks. Jerzego Jurkiewicza. On nosił księdzu paczki do więzienia, a kiedy księdza wysłali do syberyjskiego obozu koncentracyjnego, Pan Maliniewski zbierał wśród wierzących pieniądzy i produkty, poczym wysyłał przekazy i przesyłki do Syblagu, gdzie był więziony ks. Jirkiewicz.

                Po tym, gdy podatek dla parafian wzrósł do 3800 rubli, Pan Marcin starał się znaleźć sposoby jego obniżenia. Z tym problemem zwracał się on do doświadczonego prawnika, byłego parafianina Pana Bernadskiego, który do rewolucji był we Władywostoku sędzią, ale widocznie, ani Pan Biernadski; ani ktokolwiek inny nie mógł zmienić niczego, a zebrać koniecznę sumę pieniędzy Panu Maliniewskiemu się nie udało. Prawdopodobnie to doprowadziło do ostatecznej likwidacji parafii, i 7 lipca 1935 roku Komisja  do spraw religii przy Przymorskim Oblispolkomie postanowiła zerwać umowę z grupą wierzących przy rzymsko-katolickim kościele i likwidacji kultowej funkcji budynku z następujęcym sformułowaniem powodu: w związku z tym, że „ grupa wierzących rozpadła się”. * Zgodnie z decyzją WCIK i 

SNK RSFSR z 8 kwietnia 1929 r. „ O związkach religijnych” kościoł postanowiono przekazać w bezpłatne używanie Wojewodskiemu Biuro Archiwów. 
----------------

* Постановление Президиума Исполкома Советов РК и КД за № 370 от 

  4 августа 1935 г. « О передаче здания польского костёла Приморскому Архивному Бюро». Архив р.-к. прихода Пресвятой Богородицы. Владивосток.

 W ten sposób wspaniała katedra, wybudowana wyłącznie za pieniądze katolików, została zabrana wierzącym.

                   Co mieli robić katolicy z przekonania? Oczywiście, módlili się oni w swoich domach, czasami przychodzili do wielkiego domu Antonia Gierasimuka, którego fanatyczno pobożna żona Waleria prowadziła wspólne nabożeństwa i kierowała nimi. Oczywiście że czasami w tych nabożeństwach brał udzał i ostatni starosta parafji Pan Marcin Maliniewskij, arestowany przez OGPU 13 listopadu 1937 r. i oskarżany, także jak inny wierzący o uczestnictwo w nielegalnej kontrrewolucyjnej religijnej nacionalistycznej organizacji Polaków. Przesłuchań było mało, do żadnej winy Pan Marcin Maliniewskij się nie przyznał, chociaż potwirdził, że uczestniczył w nabożeństwach domowych. Co się stało z jego niedołeżną sparaliżowaną żoną i jej matką-staruszką można się tylko domyślać. Podobnie jak wszyscy arestowani katolicy, ostatni pełnomocznik władywostockiej rzymsko-katolickiej parafji był skazany na rozstrzelanie. Wyrok wykonano 3 lutego 1938 roku o godzinie 18.00.                       

              Decyzją Wojennego Trzybunału TOF z 30 lipca 1959 roku Marcin Pietrowicz Maliniewski został zrechabilitowany.     
                                          *                      *

                                                      *

             Współczesna r.- k. władywostocka parafia Przenajświętszej Bogarodzicy pamięta o tych katolikach, którzy zgineli pod czas strasznej wojny z religiją. Do nabożeństw u pamiątkowego krzyża przychodzą ludzi starszego i żesłego wieku, którzy pamięta ty straszni czasy. Razem z nimi módłą się ich dzieci, wnuki i prawnuki, to właśnie oni powinny przekazać swoim potomkam o tych zniszczeniach wierzących, którzy przeniesła kampania « ateizmu», żeby już nigdy i nigdzie ta bieda nie powtórzyła się.   

